
Zjazd stronnictwa ludowego w Krakowie.
Zjazd delegatów i posiedzenie rady nadzor­

czej.
Już od soboty popołudnia zjeżdżali do 

Krakowa delegaci i mężowie zaufania 
stronnictwa, witani na dworcu przez ko­
mitet, a w niedzielę od rana zaroiły się 
ulice miasta włościanami, którzy cią­
gnęli ze wszystkich pobliskich powia­
tów na wozach, z bliższy zaś okolic pie­
szo. Rano o godzinie 9-tej odbyło się 
posiedzenie rady nadzorczej 
stronnictwa, w którein brali udział przed­
stawiciele 52 powiatów Galicyi, oraz spraw­
dzono pełnomocnictwa delegatów i mę­
żów zaufania, których na 1500 zaproszo­
nych, przybyło z górą 1200. Prócz tego 
przyjechało wiele osób przeważnie -włoś­
cian z Królestwa Polskiego, delegaci ks. 
Poznańskiego, Śląska, nawet Litwy.

W szczególności ze Lwowa przyjechali 
z wybitniejszych ludowców: redaktor Wy­
słouch, Rewakowicz, Lewakowski, Dr. Mi­
kołajski, dyr. Soleski. Fr. Jaworski i Zieliń­
ski i. w. i., dalej p. Nowicki delegat „Związ- 
zku Ludu Polskiego" z Królestwa, znany 
warszawski poeta i publicysta Niemojew­
ski z żoną, p. Wł. Wrkan, p. Friedel de­
legat partyi radykalŁ-narodowej ze Ślą­
ska austr., posłowie dr. Grek i Bojko, 
dalej dr. Bernadzikowski z Brzeska, dr. 
Moskwa i t. d.

Na posiedzeniu rady nadzorczej przy­
jęto sprawozdanie z działalności stron­
nictwa, uchwalono szczegółowo wiosenną 
kampanię wyborczą i wybrano 80 człon­
ków rady nadzorczej, która z pośród sie­
bie wybierze Wydział wykonawczy z pięciu.

Wiec ludowy.
O godz. 2-giej popołudniu rozpoczął 

się w ujeżdżalni (przy ul. Raskiej) wiec 
ludowy. Już na długo przed rozpoczę­
ciem sala była nabita uczestnikami, z któ­
rych wielu musialo stać przed ujeżdżalną.

Salę wypełniali przeważnie włościanie 
w strojach ludowych; przybyła też liczna 
inteligencja z Krakowa i prowincyi, wiele 
pań i duży zastęp młodzieży akademickiej. 
Ogółem zebrało się do 5 tysięcy ludzi.

Na chwilę przed rozpoczęciem zjawili 
się przedstawiciele krakowskiego stronni­
ctwa demokratycznego z posłami Rotte­
rem i Petelenzem na czele, oraz demo­
kratyczni radcy m. Krakowa.

Wkrótce potem przybyli socyalistyczni 
robotnicy, z czerwonym sztandarem i ze 
śpiewem „Czerwonego Sztandaru".

Przepełnienie sali spowodowało wkrót­
ce wypadek, który na szczęście nie po­
ciągnął smutniejszych następstw. Oto wy-

soka trybuna, przeznaczona dla prezy- 
dyum wiecu, dziennikarzy i przedstawi­
cieli rządu pod naciskiem tłumu runęła 
z trzaskiem, a znajdujący się na trybunie 
spadli razem z rusztowaniem z metrowej 
może wysokości na ziemię. Ale natych­
miast na zwalonych deskach i belkach, 
ustawiono stoły i krzesła, a poseł sejmo­
wy p. SŁapiński, przystąpił do zaga­
jenia.

Wybór prezydyum.
P. S ta p i ń s k i wśród burzliwych okla­

sków mówił: „Chcieliśmy udowodnić, że 
gdy potrzeba, lud polski potrafimy zebrać 
cały. Teraz przybyli delegaci, gdy będzie 
potrzeba, przybędą tysiące, milionowy lud 
polski-staire^ wałki. Przybyli' delegaci 
z 52 powiatów Galicyi, przybyli z naj­
dalszych wschodnich kresów z pod Tar­
nopola, Stanisławowa. Zaleszczyk. Niech 
to będzie dowodem siły zorganizowanego 
stronnictwa ludowego, a zarazem prze­
strogą dla tych wszystkich, co sądzą, że 
Galicya to folwark szlachecki, a lud pol­
ski to bydło robocze. (Oklaski i okrzyki).

Zawiadamiam obywateli, że w zgroma­
dzeniu biorą także udział członkowie krak. 
Tow. Demokratycznego i Polskiej Partyi 
Socyalnej. Witam tych panów z zapew­
nieniem, że w walce o prawo wyborczego 
i słuszne żądania ludu polskiego, pójdzie­
my razem, aż do skutku (brawa).

Mógłbym czuć pewien żal wprawdzie, 
żeście nam ustroili zgromadzenie w czer­
wony sztandar, nasz sztandar j< st biało- 
czerwony, ale niechże nasi wrogowie je­
szcze raz się dowiedzą, że w walce na­
szej pójdziemy z Wami, a czerwony sztan­
dar nie będzie nam obcy. Także stronni­
ctwo demokratyczne oświadczyło się na 
ostatniem posiedzeniu, za równem, pow- 
szechnein prawem wyborczem.

Tłumny, tysiączny udział ludu polskie­
go w tem wiecu spełnił już cel, bo po­
kazał naszą siłę, obecnie cheemy kilka 
chwil poświęcić obradom. Na polecenie 
rady nadzorczej proponuję następujące 
prezydyum: poseł Bojko, jako przewo­
dniczący, posłowie: dr Bernadzikowski i 
Średniawski (włościanin) jako zastępcy 
przew., zaś jako sekretarze poseł Olszew­
ski (włościanin) i b. poseł Wójcik (wło­
ścianin)".

Prezydyum w tym składzie wybrano 
jednomyślnie. Rząd reprezentowali radca 
policyi Banach i kom. poi. dr Rączka. 
Następnie zabrał głos p. Niemojewski, 
z Warszawy, referując pierwszy punkt 
o sytuacyi w Królestwie Polskiem.

Mowa Andrzeja Niemojewskii-go.
P. Niemojewski, powitany głośnymi 

oklaskami, mówi głosem cichym, ale do­
bitnym, a piękny styl i przykłady, które 
często wplata, robią silne wrażenie.

Mówca w krótkich słowach na wstępie 
opisuje prapbieg wojny rosyjsko-japoń­
skiej, niepowodzenia Rosyi, w końcu wy­
buch i trwanie rewolucyi, którą mówca 
nazywa nie rewolucyą rosyjką, ale rewo­
lucją Europy północną}.

„W Królestwie — mówi dalej, są dwie 
główne partye: socyalna i ludowa, a choć 
obie mają ideały inaczej skrystalizowane, 
to jednak obie partye niejednokrotnie idą 
ręka w rękę. Mówię tutaj o polskiej par- 
tyi socyalistycznej, nie innych międzyna­
rodowych odmianach, które także istnieją. 
I nic,. w lem dziwnego.. Przez dziesiątki 
lat nie mieliśmy żadnej wolności, agita- 
cye trzeba było prowadzić ukradkiem i ta­
jemnie, zróżniczkowanie takie musiało na­
stąpić. Radykalna strona dźwięczy tem 
silniej. Bo też jakie tam są stosunki! Czy 
wiecie bracia kochani, że gdybyście tak 
w Warszawie zeszli się na taki wiec, wpa- 
dłoby wojsko, kozacy, zasłaliby ziemię 
trupami i zlali krwią, a resztę wtrącili do 
lochów więziennych?

Chwilowo reakcya zwyciężyła, carat po­
party wojskiem, armatami i bagnetami 
podniósł znowu głowę, ale nie będzie trwał 
długo. Dotąd wojska, nie udało nam się 
zrewolucyonować, ale niech nastąpi nowa 
branka żołnierzy, niech odciągną nowych 
ludzi od pługa i młota i przebiorą w mun­
dur, a wtedy przekonacie się, czy ten no­
wy żołnierz podniesie przeciw nam kara­
bin. (oklaski).

Wam nie danem jest przeżywać tak 
ciężkich chwil, jak nam w Królestwie, ale 
wy walczycie tutaj nie mniej gorąco o swe 
prawa, a nam będzie dodawać w walce 
odwagi myśl, że sercem i duszą z nami 
wspólczujecie, że tworzymy jeden, wielki 
naród.

Nie wierzcie, co tam mówią, że walki 
o prawa zabrania wam religia, że prze­
klinają ją nasi wielcy narodowi myśliciele. 
Wasi wrogowie fałszują wam religię, fał­
szują Mickiewicza i Słowackiego. Gdyby 
teraz Mickiewicz żył, wierzcie mi, że sta­
nąłby tutaj na trybunie i zawołał: Ludu 
polski do broni! Co sobie sam nie wy­
walczysz, z pewnością ci tego nie dadzą!" 
(huczne oklaski).

Iłezolucya Bojki
Do referatu p. Ńiemojewskiego zabrał 

glos poseł Bojko i postawił rezolucyę: 
„Wiec uchwala braciom z zaboru rosyj­
skiego za dotychczasową walkę wyrazy 
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najgłębszej czci i wdzięczności i śle słowa 
otuchy. My lud polski, zebrani w prasta­
rym naszym kochanym Krakowie, wołamy: 
.Niech żyje wolna, ludowa Polska!' Re- 
zolucyę uchwalono jednomyślnie i z za­
pałem.

Poseł Stapiński o reformie wyborczej.
Mówca omawia obszernie dzisiejszy sy­

stem wyborczy, tak niesprawiedliwy i krzy­
wdzący lud. Dwa tysiące czterystu zu­
chwalców, mówi, szlachciców, bankrutów 
trzyma w swym ręku klucze władzy 
i krzywdzi lud. A winniśmy temu sami, 
winni ci chłopi i robotnicy, co nie chcą 
centa wydać na ludową gazetę lub bro­
szurkę, nie płacą na fundusz agitacyjny, 
nie jadą na wiece ludowe. Okrzykami 
i pogróżkami nic nie zyskamy!

Już teraz, gdyby nie 20 milionów do­
larów przysyłanych corocznie przez wa­
szych braci i synów z Ameryki, gdyby 
nie 14 milionów marek przywiezionych 
rok rocznie za robotę z Prus, już teraz 
byśmy z głodu pomarli w naszej kocha­
nej Galicyi, pod rządami szlacheckimi.

Chcecie poprawić swą dolę, na to tylko 
jeden środek, zyskanie powszechnego 
i równego prawą wyborczego i wybieranie 
takich posłów, którzyby szczerze wasze 
żądanie popierali, dobrze waszą biedę 
znali.

Następnie przedstawił poseł Stapiński 
następujące

rezulucye.
Następnie przedstawił poseł Stapiński 

następujące rezolucye.
1. Włościanie przedstawiający lud pol­

ski z 52 powiatów Galicyi, zorganizowany 
pod sztandarem Polskiego Stów. Ludo­
wego, zgromadzeni, na wezwanie Rady 
naczelnej na wiec publiczny w Krakowie 
14 stycznia 1906. oświadczają się stanow­
czo z i bezpośredniem, powszechnem ró- 
wnem tajnem prawem głosowania do 
Rady Państwa.

2. ) Stwierdzają przytem zgromadzeni, 
że świadomość potrzeby takiego prawa 
wyborczego przenika do najszerszych 
warstw ludności i oprócz jednostek, które 
stosunki egzystencyi zmuszają do ule­
głości wobec rządzącej krajem kliki, ogół 
ludności bezwarunkowo żąda bezpośre­
dniego prawa wyborczego do Rady pań­
stwa i okazuje gotowość do walki o to 
prawo wszelkimi sposobami, jakie ma do 
rozporządzenia. Uchwały rad gminnych 
i petycye przesłane do rąk posła Stapiń- 
skiego oraz uchwały na setkach wieców 
odbytych, dowodzą także niezbycie tej 
prawdy.

3).  Wieści o oporze i intrygach ze stro­
ny garści uprzywilejowanych panów pol­
skich i posłów, z .Kola polskiego' prze­
ciw temu żądaniu ludu, zgodnemu z oświad­
czeniem przezydenla ministrów z dn. 
28/11 1905 wywołują wśród ludu polskie­
go głębokie oburzenie. Skutki tego obu­
rzenia przypisze sobie sama klika uprzy­
wilejowanych i rząd, gdyby przed nią 
ustąpił.
j|4). Zgromadzeni upoważniają Radę 
nadzorczą do wysłania deputacyi do 
Prez. min. i miarodajnych czynników z 
zawiadomieniem o tym stanie rzeczy.

5). Wreszcie oświadczamy solonnie, że 
wszystkie siły wytężymy do walki, aż 
bezpośr. powsz. prawo głosowania do 
Rady państwa i Sejmu kraj, będzie nam 
danem

Dr. Lewakowski 
były poseł, 70 letni siwiutki staruszek 
wzywa do wytrwałej walki o reformę 
wyborczą, bo chociaż rząd ją przyrzekł to 
nasi panowie sprzeciwiają się jej z ca­
łych sil. Uderzyli w dwie struny, religijną

i patryotyczną zaklinają w imię solidarno­
ści, straszą Rusinami, (że dostaną dużą 
ilość mandatów w razie reformy wybor­
czej) i t. d. Nie dajcie się bałamucić, ale 
walczcie aż do skutku.

A mieszczczaństwo pójdzie w tej walce 
wyborczej razem z wami.

Mowa posła Daszyńskiego.
Mówca jest rozrzewniony widokiem dzi­

siejszego wiecu. Wszak, gdy z nami chłop, 
lud polski, możemy być o rezultat naszej 
walki wyborczej spokojni. Dwa tysiące 
panków, chce utrzymać swą władzę. Na 
jednego szlachcica przypada 25 tysięcy 
chłopów, czyż trzeba cudów, aby mieć 
przeświadczenie i wiarę w przyszłość? 
Lud chce, tak być musi! Przyszłość do 
nas należy.

My lud, chłop i robotnik, płacimy 99 
procent podatków, my państwo żywimy, 
utrzymujemy i bronimy, więc do nas ster 
tego państwa należy.

Przelękliście się czerwonego sztandaru, 
który tu przynieśliśmy. Nie bójcie się! 
Ten czerwony sztandar, to symbol krwi 
i nędzy, symbol gotowości robotników do 
walki, który na swym sztandarze wypi­
sali słowa: ,Za naszą i waszą wolność;' 
Wszak robotnik, to wasz brat, syn, wnuk.

W imieniu stronnictwa socyalistycznego 
oświadczamy, że jesteśmy z wami (burzliwe 
oklaski i okrzyki).

Dr. Wróblewski 
wita zjazd w imieniu .Eleuteryi' i wzywa 
do walki z alkoholem. Mówca gada i gada, 
aż wywołuje głośne żądania, aby skończył.

Dr. Friedel ze Śląska 
w imieniu braci Ślązaków oświadcza, że 
solidaryzuje się z walką wyborczą. Wska­
zuje na ciężkie położenie naszych roda­
ków na Śląsku, gdzie choć stanowią prze­
szło jedną trzecią część ludności, są bar­
dzo upośledzeni. Niemcy, którzy nie two­
rzą ani połowy ludności, mają 16 szkól 
średnich, a my Polacy po długich walkach 
jedną: gimnazyum cieszyńskie, a obecnie 
walczymy o polskie seminaryum.

Wkońcu mówca oświadcza, że polska 
radykalna partya śląska przyłączy się 
wkrótce do stronnictwa ludowego, aby 
walczyć pod wspólnym sztandarem lu­
dowym.

Wójt Bieńczycki
z Zielonek, żali się na ciężką dolę chłopa 
galicyjskiego, obciążonego podatkami, że 
gminy nie mają wynagrodzenia za poru- 
czony zakres działania itd. Winien tutaj 
sam lud, bo wybiera złych posłów, bo za 
mało ma solidarności. Dziś nie ma miejsca 
dla takich posłów, jak Wojtyga, który 
nam niczego nie zrobił (głosy: precz z nim!). 

Poseł Rotter
imieniem stronnictwa demokratycznego 
oświadcza, że będzie wspólnie walczył 
o prawo wyborcze, a

poseł Grek
(z miast Jarosławia i Rzeszowa) składa 
imieniem mieszczaństwa obu miast pozdro­
wienie bojowe mieszczaństwa, które 
uchwaliło zasadę powszechnego, równego 
prawa wyborczego.

Wkońcu uchwalono przez aklamacyę 
rezolucye Stapińskiego i wśród śpiewu: 
.Gdy naród do boju' zaczęto się roz­
chodzić. Między uczestników rozdawano 
program stronnictwa ludowego i gazety lu­
dowe. Wiec skończył się o godz. 6 wie­
czór.

Na wiec nadeszło kilkanaście telegra­
mów np. od ks. Szczerbińskiego z Prze­
myśla, prof. Młynka z Tarnowa, p. Szaj- 
deka z Rzeszowa, od ludowców z Mu­
szyny, N. Targu itd. Z. C.

Telegramy „Nowin"
Z caratu.

Rewolucya słabnie.
Petersburg. Według wiadomości z Mita- 

wy energiczne postępowanie władz spo­
wodowało upadek rewolucyjnych organi- 
zacyi. Przewódcy rewolucyjni zdołali na 
czas umknąć. W Rydze wykryto tajną 
drukarnię i dwa składy bomb, dalej na­
boje armatnie, sztylety rewolwery i 20.000 
patronów.

W Irkucku po 6 tygodniowym strejku 
urzędnicy pocztowi znowu podjęli pracę.

Z Tyflisu donoszą, że na stacyi Jewty 
eksplodowała przesyłka pocztowa, wysła­
na z Moskwy do Szuszy, przyczem 18 
osób doznało okaleczeń.

Pogłoski o ustąpieniu Woroncowa i Da­
szkowa powstały wskutek jego słabości, 
ale już wyzdrowiał i powrócił na swój 
urząd.

Bomba, w Czernigowie.
Czernigów. (P. a. t.) Wczoraj został 

prowincyonalny gubernator Szuwostow, 
gdy w powozie z żoną wracał z cerkwi, 
przez wrzucone do powozu 2 bomby, 
ciężko zraniony; żona lekko ranna. Spra­
wca uwięziony.

Co słychać 
w mieście?sX:

KALENDARZYK.
Dziś w poniedziałek Pawła pust. — Jutro w« 

wtorek Marcela. — Pojutrze we środę Antoniego

Poniedziałek.
Teatr miejski zamknięty.
Koncert H. Marteau w sali .Sokoła'.
Odczyt w czytelni im. Kościuszki (Dłu­

ga 4). Stanisława Nowickiego .0 konie­
czności unarodowienia organizacyj spo­
łecznych w naszej dz elnicy. Wstęp bez­
płatny, pocz. o godz. 7 30.

Recenzya z przedstawienia _Fifi“ z po­
wodu braku miejsca pojawi się w następnym

Dziś przed trybunatem karnym pod przew. 
r. Ferensa odbywa się rozprawa przeciw p. 
Matejce z Krzesła wic, oskarżonemu o strzał 
do ks. Windischgraetza ,na polowaniu'.
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W. BARABASZ 
KRAKÓW, 1.39, I. p. Linia A-B.

(Dom W-go Wł. Fischera).
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